
Stefan Sołtyszewski

Encyklika społeczna "Mater et
magistra"
Prawo Kanoniczne : kwartalnik prawno-historyczny 5/1-2, 269-280

1962



ENCYKLIKA SPOŁECZNA 
„Mater et Magistra”*

D nia  15 m a ja  1891 ro k u  p ap ież  L eon  X II I  ogłosił E n cy k lik ę  spo łeczną 
pod  ty tu łe m  „R eru m  N o v a ru m ” . W cz te rdz ieśc i la t  po tem  p ap ież  P iu s  X I 
w y d a ł p o dobną  E n cy k lik ę  „Q uad ragesim o  A n n o ” . E n cy k lik a  spo łeczna 
„M ater e t M a g is tra ” J a n a  X X II I  nosi d a tę  15 m a ja  1961 ro k u , d la  p o d ­
k re ś le n ia  s ied em d z ies ią te j roczn icy  p ie rw sze j spo łecznej E ncyk lik i, ch o ­
ciaż o p u b lik o w an a  zo sta ła  14 lip ca  1961 roku .

T ak  sam o, ja k  E n cy k lik a  „Q uad ragesim o  A n n o ” i E n cy k lik a  „M ater 
e t M a g is tra ” zo s ta ła  w y d a n a  w  języ k u  łac iń sk im  i w  tłu m aczen iu  n a  
g łów ne języ k i now oży tne: w łosk i, h iszp ań sk i, fran cu sk i, n iem ieck i i a n ­
g ielsk i. W ydaw n ic tw o  w a ty k a ń sk ie  zapow iedziało , że E n cy k lik a  ta  b ę ­
dzie w k ró tc e  w y d a n a  w  języ k ach : a rab sk im , h o len d ersk im , w ęg iersk im , 
po lsk im , ro sy jsk im  i innych .

G łów nym i w sp ó łp raco w n ik am i — re d a k to ra m i E n cy k lik i b y li M gr. P a -  
van , k o n su lto r  K o n g reg ac ji K o n sy s to ria ln e j i v ice-p rzew o d n iczący  „T y ­
godn i S po łecznych  W łosk ich”, M gr. F e ra r i-T o n io li, s e k re ta rz  tychże  „T y­
godn i S po łecznych” o raz  M gr. P a re n te , aseso r Sw. O ffcjum . Są to  o sob i­
stośc i dob rze  zn an e  w  R zym ie jak o  sp ec ja liśc i zagadn ień  społecznych .

E n cy k lik a  „M ate r e t M ag istra” sk ła d a  się z cz te rech  części n a s tę p u ­
jący ch : _
1. W skazan ia  E n cy k lik i „ R erum  N o v a ru m ”, zgodne z p o trzeb ą  czasów  

i rozw in ięc ie  je j p rzez  U rząd  N auczycie lsk i P ap ieży : P iu sa  X I i P iu ­
sa  X II.

2. S p recy zo w an ie  i ro zw in ięc ie  n a u k i „ R erum  N o v a ru m ”.
3. N ow e p ro b lem y  k w es tii spo łecznej.
4. O dbudow a s to su n k ó w  spo łecznych  w  p raw d z ie , sp raw ied liw ośc i, m i­

łości.
E n cy k lik a  „M ater e t M ag istra” w  szeregu  n a u k  spo łecznych  pap ieży  

z a jm u je  szczególne m iejsce.
„ R eru m  N o v a ru m ” i „Q uadragesim o Â n n o ” p o s taw iły  sob ie  zadan ie  

w y p raco w an ia  i w y ja śn ie n ia  zasad  d o k try n y  so c ja ln e j K ościoła.
C hociaż te  dw ie  E n cy k lik i poszu k iw ały  ró w n ież  sposobów  ap lik ac ji 

tych  zasad  do w a ru n k ó w  życia  przez  szereg  op in ii i d y rek ty w , by ły  
je d n a k  p rzed e  w szy stk im  d o k u m en tam i w  zak res ie  d o k try n a ln y m .

„M ater e t M a g istra ” s ta ła  w obec d o k try n y  w y p raco w an e j, n ie  trz e b a  
było  je j k o n sty tu o w ać , ch y b a  ty lk o  zaap ro b o w ać  ją  n a  now o, p recy zu jąc  
w  pew n y ch  p u n k ta c h  n au k ę  sw oich pop rzed n ik ó w , aby  ją  zastosow ać

* A  A S ,  L I I I  (1961), 401—464.
L ’E n cyc lique  „M ater e t M ag istra”, In fo rm a tio n s  C atho liques I n te r ­
n a tio n a le s , No 151, 1 -er S ep tem b er 1961, 17—30.
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n a s tę p n ie  do d zis ie jszych  w a ru n k ó w , o raz  pew n y ch  p ro b lem ó w  szczegól­
n ie  zaostrzonych , ja k  ro ln ic tw o  lu b  k ra je  n a  d rodze  ro zw o ju  ek o n o m icz ­
nego.

W rez u lta c ie  tego  w  sw o je j całości E n cy k lik a  J a n a  X X II I  je s t m n ie j 
d o k try n a ln a , n iż  je j p o p rzed n iczk i L eona  X II I  i P iu s a  X I. J e s t  ona 
w  is toc ie  d u szp as te rsk a . To n iew ą tp liw ie  sam  p ap ież  J a n  X X III, s ta le  
z a ję ty  m y ślą  ew angelizac ji w spółczesnego  św ia ta , n a d a ł je j ta k i  k ie ­
ru n ek .

„M ater e t M ag istra ” u n ik a  w y raźn ie  po lem ik i. N ie w sp o m in a  bezpo ­
śred n io  p rob lem ów , n a  te m a t k tó ry ch  k a to licy  p ro w ad z ili n am ię tn e  d y ­
sk u s je  n a  p rz e s trz e n i o s ta tn ich  p ię tn a s tu  la t. P ap ież  w y strzeg a  się n a w e t 
now ego osądu  d o k try n  ekonom icznych  i so c ja lnych , k tó re  n u r tu ją  dziś 
um ysły . N ie m ów i nic, albo p ra w ie  n ic n a  te m a t ko m u n izm u . N ie w sp o ­
m in a  ró w n ież  an i słow em  o socja lizm ie  dem o k ra ty czn y m , zn an y m  pod  
ró żn y m i p o stac iam i w  A nglii i F ra n c ji. O g ran icza  się  ty lk o  do w y ja ś ­
n ie n ia  p o tęp ien ia  p rzez  P iu sa  X I t. zw. „socja lizm u  u m ia rk o w an eg o ” .

E n cy k lik a  J a n a  X X II I  n ie  w sp o m in a  an i słow em  o ew o luc ji S .P . D. 
(S oc ja listyczna  P a r t ia  N iem iecka), k tó r a  o s ta tn io  z a in te re so w a ła  szcze­
gó ln ie  b isk u p ó w  N iem iec i p rzy czy n iła  się do o fic ja lnego  sp o tk a n ia  po ­
m iędzy  w y b itn y m i so c ja lis tam i i a u ten ty czn y m i k a to lik am i, trz y  la ta  
te m u  w  M onachium . M ilczeniem  p o m ija  n eo -lib e ra lizm , k tó reg o  w p ły w  
a k tu a ln y  zn an y  je s t  .w p o lity ce  ekonom icznej i fin an so w ej F ra n c j i i czę­
ściow o N iem iec. T rzeba  będzie  oczek iw ać innego  d o k u m en tu  p ap ie sk ie ­
go, aby  poznać osąd  K ościo ła  n ad  ty m i ró żn y m i k ie ru n k am i.

Części doktrynalne Encykliki

W dw óch  p ie rw szy ch  częściach  E n cy k lik a  „M ater e t M agistra” p rz y ­
tacza  n ie k tó re  zasady  n au k i spo łecznej L eo n a  X III , P iu sa  X I, P iu sa  X II 
i zasto so w u je  je  do w a ru n k ó w  w spó łczesnych , rozsze rza jąc  je  n a  pew ne 
zag ad n ien ia . J a n  X X III  w  sw e j E ncy k lice  spo łecznej p o m ija  cały  szereg  
d o k u m en tó w  pap iesk ich  z p rzeszłości, odnoszących  się do k w es tii so c ja l­
n e j, a o p ie ra  się g łów nie  n a  p ięc iu  z n ich , m ianow ic ie  n a  „ R erum  N o v a ­
r u m ”, „Q udragesim o A n n o ”, „ S u m m i P o n tific a tu s” i d w u  w ielk ich  a llo - 
k u c ja c h  P iu sa  X II: je d n a  z 15 m a ja  1941 ro k u , z ra c j i  p ię tn a s te j ro czn i­
cy „ R erum  N o v a ru m ”, d ru g a  z 1 w rześn ia  1944 roku .

N ie w sp o m in a  w cale  np. E n cy k lik i „D ivini R e d e m p to r is” P iu sa  X I 
z 1937 ro k u , an i p rzem ów ień  P iu sa  X II  w yg łoszonych  w  la ta c h  1949— 
1952, w  k tó ry c h  p o ru sza ł n ie je d n o k ro tn ie  k w estie  socja lne . Je ś li chodzi 
o sy n d y k a lizm  n ie  odw o łu je  się an i do E n cy k lik i „ Singulari Q u adam ” 
P iu s a  X  (1912 r.) an i do L is tu  K o n g reg ac ji Soborow ej do b p a  L ié n a r t 
(1929 r.), an i do P iu sa  X II.

Część d o k try n a ln a  E n cy k lik i „M ater e t M agistra” p o ru sza  ty lk o  p ew n ą  
og ran iczo n ą  ilość zagadn ień , co do k tó ry c h  J a n  X X III  z a jm u je  w  ogóle
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s tan o w isk o  sw oich pop rzed n ik ó w . L ecz n ie  w a h a  się n ieco  zm odyfikow ać 
ich  m yśli w  p u n k ta c h  d ru g o rzęd n y ch , gdy u zna  to  za stosow ne. Tego 
ro d z a ju  p o de jśc ie  je s t u zasad n io n e  ew o luc ją , k tó ra  zaszła  w  d z iedz in ie  
nau k o w ej, tech n iczn e j, p o lityczne j, ekonom icznej i so c ja ln e j. E n cy k lik a  
m ów i o ty m  w  słow ach  n a s tęp u jący ch : „W dziedz in ie  n au k i, te c h n ik i 
i ekonom ii: odk ry c ie  en e rg ii n u k le a rn e j, je j p ie rw sze  zasto sow an ie  do 
ce lów  w o jen n y ch , w z ra s ta ją c e  w ciąż  użycie  je j d la  celów  poko jow ych ; 
n ieo g ran iczo n e  m ożliw ości chem ii; rozw ój au to m a ty zac ji w  sek to rze  
p rzem y sło w y m  i w  u słu g ach ; m o d e rn izac ja  ro ln ic tw a ; w y e lim in o w an ie  
p ra w ie  zu p e łn e  p rz e s trz e n i w  łączności, p rzed e  w szy stk im  dzięk i ra d iu  
i te lew iz ji; zw iększona  szybkość w  tra n sp o rc ie ; zap o czą tk o w an ie  p o d ­
b o ju  p rze s trz e n i m ię d z y p la n e ta rn e j”.

„W  dziedz in ie  spo łecznej: rozw ój ubezp ieczeń  spo łecznych , a  w  n ie ­
k tó ry c h  k ra ja c h  ekonom iczn ie  lep ie j ro zw in ię ty ch  w p ro w ad zan ie  sy s te ­
m u  św iadczeń  so c ja ln y ch ; k sz ta łto w an ie  i zaznaczan ie  się w  ru c h a c h  
zw iązkow ych  p o staw y  odpow iedzia lności w obec g łów nych  p ro b lem ó w  
ekonom icznych  i spo łecznych ; p o s tęp u jący  n ap rzó d  w z ro s t poziom u n a ­
u czan ia  pań stw o w eg o , co raz  w iększy  d o b ro b y t; w z ra s ta ją c a  ruch liw ość  
spo łeczna  i re d u k c ja  b a r ie r  pom iędzy  w a rs tw a m i spo łecznym i: z a in te re ­
sow an ie  cz łow ieka  o p rzec ię tn e j k u ltu rz e  w y d a rzen iam i codziennym i 
w  sk a li św ia to w e j.”

„P oza zw iększoną sk u teczn o śc ią  sy s tem ów  ekonom icznych , w  co raz  
w iększej ilości p a ń s tw  — w idoczny  je s t  b ra k  ró w n o w ag i gospodarczo- 
spo łecznej pom iędzy  se k to re m  ro ln iczym  z je d n e j s tro n y , a sek to rem  
p rzem y sło w y m  i usługow ym  z d ru g ie j s tro n y , pom iędzy  reg io n am i ek o ­
nom iczn ie  b a rd z ie j ro zw in ię ty m i i m n ie j ro zw in ię ty m i w  ło n ie  poszcze­
gó lnych  p a ń s tw ; a  w  p łaszczyźn ie  m ięd zy n aro d o w ej jeszcze w iększe  
ro zd źw ięk i w  zach o w an iu  ró w n o w ag i ekonom icznej i spo łecznej p o m ię ­
dzy k ra ja m i ekonom iczn ie  ro zw in ię ty m i i k ra ja m i n a  drodze  rozw o ju  
ekonom icznego  zaco fan y m i”.

„W dziedz in ie  po lity czn e j: u d z ia ł w  życiu p u b liczn y m  coraz  w iększej 
liczby  ob y w ate li o różnym  pochodzen iu  spo łecznym  w  w ie lu  k ra ja c h , 
rozszerzen ie  p e n e tra c ji  w ład z  p ub licznych  w  dziedz in ie  ekonom icznej. 
P o n ad to  w  dziedzin ie  m ięd zy n aro d o w ej sch y łek  u s tro ju  ko lon ia lnego  
i zdobyw an ie  n ieza leżności po lityczne j p rzez  lu d y  A zji i A fryk i, m n o ­
żen ie  się i k rzep n ięc ie  s to sunków  m ięd zynarodow ych , pog łęb ian ie  się  ich 
w za jem n e j zależności, p o w staw an ie  i rozw ój co raz  gęstsze j sieci o rg a ­
n izac y jn e j w  sk a li św ia to w e j, w sk azu jący ch  te n d e n c je  do cze rp an ia  
n a tc h n ie n ia  z k ry te r ió w  p o n ad n aro d o w y ch : o rg an izac ji o celach  ek o n o ­
m icznych , spo łecznych , k u ltu ra ln y c h  i p o lity czn y ch ”.

J a n  X X III  je s t  za in te re so w an y  szczególnie zbad an iem  re p e rk u s ji 
ty ch  p rz e m ia n  w  ty m , co do tyczy  w y n ag ro d zen ia  za p łacę , p rzed s ię ­
b io rs tw a , w łasnośc i p ry w a tn e j, socja lizac ji, ro li p ań s tw a , sy ndykalizm u .
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P ra g n ie m y  tu  zw rócić  szczególną uw agę  n a  trz y  a k tu a ln e  z jaw isk a  
życ ia  społecznego  — m ianow ic ie  n a  „soc ja lizac ję”, ro lę  p ań s tw a , sy n - 
dyka lizm .

* * *

P o  ra z  p ie rw szy  w  ogóle E n cy k lik a  p a p ie sk a  z ta k ą  p recy z ją  p o rusza  
z jaw isk o  „soc ja lizac ji” , ta k  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  naszej epok i. W edług 
ogólnego o k re ś len ia  E n cy k lik i „M ater e t M a g istra ” „ so c ja liz ac ja” czyli 
„ stopniow e m n o żen ie  się zw ią z k ó w  w  ram ach  w spó lnego  życ ia ”, o b e j­
m u je  ró żn o rak ie  sto w arzy szo n e  fo rm y  życia  i dz ia ła lnośc i w p ro w ad zan ia  
in s ty tu c ji  p raw n y ch . „ Socja lizacja”, je ś li ta k  m ożna  pow iedzieć — je s t 
„ u sp o łeczn ien iem ” dob ro w o ln y m  i p raw o rząd n y m  ró żn y ch  dziedzin 
życia.

P ap ież  n ie  u k ry w a ł, że re d a k c ja  tego  zag ad n ien ia  b y ła  bard zo  u ła ­
tw io n a  p rzez  p ra c e  „T ygodni S połecznych  F ra n c u sk ic h ”, k tó re  d o k ła d ­
n ie  op raco w ały  te n  p rzed m io t pod w szy stk im i jego  asp ek tam i, 

w  tra k c ie  sw ych  posiedzeń  w  G ren o b le  w  1960 ro k u . „M ater e t M agi­
s tr a ” p rzy p o m in a  oczyw iste  ko rzyści, w y n ik a ją c e  z „socja lizacji” i ze­
s ta w ia  ją  z pow ażnym  n ieb ezp ieczeństw em  deperso n a lizc ji. W ed ług  niej 
m oż liw a  je s t  re a liz a c ja  „socja lizacji” w  ta k i sposób, aby  w yciągnąć  
z n ie j ko rzyści, k tó re  ona  p o siad a  i zażegnać lu b  ogran iczyć  je j sk u tk i 
u jem n e . Lecz pod  p ew n y m i w a ru n k a m i, k tó re  J a n  X X III  u w aża  za 
d o b re  w yliczyć: „ w  ty m  celu  w y m ag a  się, aby  ludz ie  d zierżący  s te r  
w ład zy  p ań stw o w e j p o siad a li zd ro w ą  k o n cep c ję  d o b ra  w spó lnego . To 
o s ta tn ie  z a w ie ra  zespół spo łecznych  w a ru n k ó w , k tó re  dopuszczają  
i s p rz y ja ją  ca łk o w item u  rozw o jow i o s o b o w o ś c i .  P o n ad to  u w ażam y  
za kon ieczne , aby  o rgany  p o średn iczące  i ró żn e  in ic ja ty w y  społeczne, 
poprzez  k tó re  g łów nie  w y ra ż a  się i re a liz u je  „ so c ja lizac ja”, k o rzy s ta ły  
z rzeczyw is te j au to n o m ii i w  s to su n k u  do w ładz  p ań stw o w y ch , żeby 
ro zw ija ły  sp ecy ficzną  dzia ła lność  w e w za jem n y ch  s to su n k ach  lo ja ln y ch  
w sp ó łp racy  i p o d p o rząd k o w u jąc  się w ym ogom  w spó lnego  d o b ra ” .

„ Je s t n iem n ie j kon ieczne, aby  te  o rgan izm y  spo łeczne p rzy b ie ra ły  
fo rm ę  p raw d z iw e j w spó lno ty , oznacza to, że ich cz łonkow ie b ędą  u w a ­
żan i za osoby ludzk ie , t r a k to w a n i ja k  osoby lu d zk ie  i p o b u d zan i do 
czynnej w sp ó łp racy  w  ich życiu. D zięki now ej rów n o w ad ze  o rg an izac je  
w spółczesnego  spo łeczeń stw a  ro z w ija ją  się i p o rząd ek  u trw a la  się 
w  n ich  coraz b a rd z ie j, z je d n e j s tro n y  dzięk i dążen iu  w szy stk ich  je d ­
n o stek  i u g ru p o w ań  do au tonom iczne j w spó łp racy , z d ru g ie j s tro n y  
dzięk i k o o rd y n ac ji w  sto sow nym  czasie i n a d a n iu  k ie ru n k u  ze s tro n y  
w ła d z  p ań s tw o w y ch ” .

Śm iało , w  zgodzie ze zw y k ły m  sob ie  op tym izm em , J a n  X X III  d o ­
chodzi do k o n k lu z ji, że je ś li „ so c ja lizac ja” zo sta łab y  z rea lizo w an a  w  tym  
duchu  — to  sp rz y ja ła b y  rozw o jow i w łaśc iw ych  osobow ości ludzk ie j 

p rzy m io tó w . Z rea lizo w a łab y  n a w e t życie zb io row e w  ta k ie j postaci,
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w  ja k ie j za lecał u s iln ie  P iu s  X I w  E ncyk lice  „Q uadragesim o A n n o ”, 
jak o  w a ru n e k  n iezbędny  do za sp o k o jen ia  w ym ogów  sp raw ied liw ośc i 
spo łecznej.

* * *

W ielu  k a to lik ó w , z as tra szo n y ch  p e n e tra c ją  p a ń s tw a  i p rze s iąk n ię ty ch  
lib e ra lizm em  —■ w ah a ło  się d ługo, czy m ogą p rz y ją ć  legalność in ic ja ­
ty w y  p ań stw o w e j w  dziedz in ie  ekono m iczn o -so c ja ln e j. N ieco p rzed  
„R eru m  N o v a ru m ” d w ie  Szkoły  śc ie ra ły  się n a  ty m  p u n k c ie  w  E u rop ie  
Z achodn ie j. S zko ła  z L iege i S zko ła  z A ngers , ta k  n azw an e  ze w zględu  
n a  m ia s ta , gdzie odbyw ały  się ich k o ng resy , re zo n u jąc  bard zo  głośno. 
W edług  Szkoły  z A n g ers  in te rw e n c je  p a ń s tw a  po w in n y  by  się  o g ra n i­
czać „do o ch rony  p ra w  i re fo rm y  n ad u ży ć” , podczas gdy Szko ła  z L iège 
p rz y z n a w a ła  b a rd z ie j p a ń s tw u  p raw o  i obow iązek  p o d n ie s ien ia  n a  w y ż ­
szy poziom  d o b ra  w spólnego  spo łeczeństw a.

N ie będziem y w chodzić  w  tę  po lem ikę , n iek ied y  p rz y k rą , pom iędzy 
lu d źm i d o b re j w oli. L eon  X III  s ta n ą ł w y raźn ie  po s tro n ie  a k ty w n e j 
in te rw e n c ji p a ń s tw a  w  sensie  Szkoły  z L iege, J a n  X X II I  w  te n  sposób 
s tre szcza  sw o ją  m y ś l w  te j m a te rii.

„P ań stw o , k tó reg o  ra c ją  b y tu  je s t re a lizo w an ie  d o b ra  ogółu w  p o rząd k u  
doczesnym , n ie  m oże być n ieobecne w  św iecie  ekonom icznym , m usi ono 
być obecne, aby  w łaśc iw ie  p o p ie rać  p ro d u k c ję  odpow iedn ie j ilości d ó b r 
m a te ria ln y c h , k tó ry c h  „u żyw an ie  je s t  kon ieczne  d la  p ra k ty k o w a n ia  
cn o ty  oraz, aby  roz taczać  op iekę  n a d  p ra w a m i w szy stk ich  o byw ate li, 
zw łaszcza  n a js łab szy ch , tj . ro b o tn ik ó w , k o b ie t i d z iec i”. A  w ięc obo­
w iązk iem  n iezm ien n y m  p a ń s tw a  je s t p rzy czy n ian ie  się do u lep szan ia  
w a ru n k ó w  życia  ro b o tn ik ó w .

„P o n ad to  obow iązk iem  p a ń s tw a  je s t  d b an ie  o to , m ów i E n cy k lik a  
„ M ate r e t  M a g is tra ” , aby  w a ru n k i p ra c y  by ły  o p a rte  n a  zasadach  
sp raw ied liw o śc i i słuszności i aby  w  m ie jscach  p ra c y  n ie  b y ła  o b rażan a  
godność lu d zk a , an i n a  ciele, an i n a  duszy. D la tego  E n cy k lik a  L eona  X III  
w y łuszcza  n a jw ażn ie jsze  zasady , k tó re  s tan o w ić  m a ją  osnow ę d la  p a ń ­
stw ow ego  u s ta w o d a w stw a  społecznego w e w czesnej epoce, podstaw y , 
k tó re  — ja k  ju ż  s tw ie rd z ił P iu s X I w  E ncyk lice  „Q uad ragesim o  A n n o ” — 
p rzy czy n iły  się n iem ało  do p o w sta n ia  i ro zw o ju  te j now ej n a js z la c h e t­
n ie jsze j ga łęz i p ra w a  — p ra w a  p ra c y ”.

L ecz pom iędzy  1891 i 1931 ro k iem  ew o lu c ja  życia  ekonom icznego  d o ­
p ro w a d z iła  p ań s tw o  do in te rw e n c ji co raz  częstszych  i coraz o s trz e j­
szych. Czyż ta k ż e  P iu s  X I n ie  u w aża ł za  sto sow ne  podn ieść  n a  now o 
zag ad n ien ia  w  „Q uadragesim o A n n o ”. C zyni to  n a  zn am ien n y ch  s tro ­
nicach , z k tó ry c h  w y ją tk i  obszerne  c y tu je  J a n  X X III. P iu s X I zaznaczy ł 
w  szczególności, że w ład za  p ań s tw o w a  p o w in n a  p o jm ow ać  sw o ją  ro lę  
in te rw e n c ji w  m a te r i i  ekonom iczno -spo łeczne j, ja k o  p ew n ą  fu n k c ję  
u zu p e łn ia jącą , to  znaczy, w in n a  pozostaw ić  jed n o s tk o m  i u g ru p o w an io m
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niższego rzęd u  „ tro sk ę  o sp ra w y  o m n ie jszy m  znaczeniu , gdzieby  ro z ­
p ra sz a ła  n ad  m ia rę  sw ój w y siłek ; będzie  m og ła  w ted y  w y p e łn ić  sw o­
b o dn ie j, s iln ie j, sku teczn ie j fu n k c je , k tó re  n a leżą  ty lk o  do n ie j, p o n ie ­
w aż jed y n ie  ona sam a  m oże je  sp e łn iać , tj.: k ie ro w ać , czuw ać, pobudzać, 
ham ow ać  w ed ług  tego ja k  n a  to  p o zw ala ją  okoliczności, czy też  tego 
w y m ag a  kon ieczność” .

Idee , w y rażo n e  w  1931 ro k u , u w y p u k la , a d o p tu je  i ro z w ija  J a n  X X III. 
E n cy k lik a  „M ater e t M a g istra ” s ta w ia  w  ja sn y m  św ie tle  odnośne i ró w ­
nież n iezbędne  ro le  jed n o s tek  i u g ru p o w ań  p ry w a tn y c h  z je d n e j s tro n y  
i p a ń s tw a  z d ru g ie j s tro n y  w  o rg an izo w an iu  i ro zw o ju  ekonom ii n a ro ­
dow ej. Z resz tą  sam  rozw ój h is to r ii w sk azu je  z każd y m  dn iem  w y raźn ie j, 
że w spó lne  życie, u p o rząd k o w an e  i ow ocne, je s t  m ożliw e ty lk o  w ów czas, 
gdy w  dziedz in ie  ekonom icznej, zarów no  po jedyńcze  je d n o s tk i, ja k  
i w ładze  p ań stw o w e  w noszą  rów nocześn ie  sw ój w k ła d  rea lizo w an y  
w  zgodzie i to  w  sto su n k u , od p o w iad a jący m  w ym ogom  w spó lnego  dob ra , 
p rzy  uw zg lęd n ien iu  zm iennych  sy tu a c ji i zm iennych  ko le i losu  ludzk iego .

P o  p rzy p o m n ien iu  legalności w łasnośc i p ry w a tn e j, w łączn ie  z do b ram i 
w y tw órczości — J a n  X X III  p o d k reś la , że p ań stw o  i p rzed s ięb io rstw o  
pu b liczn e  m ogą u trzy m ać , one rów nież , ja k o  w łasność  leg a ln ą  d o b ra  
w y tw órczości. To m a m ie jsce  szczególnie w tedy , k ied y  s iła  ekonom iczna 
b y łab y  n a ra ż o n a  n a  n iebezp ieczeństw o , gdyby  pew n e  d o b ra  p o zo staw a­
ły  w  rę k a c h  osób p ry w a tn y ch . I k o n k lu d u je  w  ten  sposób:

„W naszych  czasach zaznacza  się te n d e n c ja  do e k sp a n s ji w łasności 
p u b liczn e j: p ań stw o  i p ań stw o w e  ko lek ty w y . F a k t te n  tłu m aczy  się 
rozszerzonym i u p ra w n ie n ia m i, ja k ic h  w spó lne  dobro  udz ie la  w ładzom  
pań stw o w y m . Je d n a k  ta k ż e  i w  ty m  p rzy p ad k u  należy  p odpo rządkow ać  
się  w yżej w sp o m n ian e j subsyd ia rnośc i.

N ależy  p am ię tać , że in ic ja ty w y  ekonom iczne, na leżące  do p a ń s tw a  czy 
do in s ty tu c ji pub licznych , trz e b a  pow ierzać  ludziom , u k tó ry ch  w y p ró ­
bow ane  u m ie ję tn o śc i łączą  się z żyw ym  poczuciem  odpow iedzia lności 
w obec k ra ju . Ich d z ia ła lność  m u s i być p o n ad to  p o d d aw an a  uw ażne j 
i n ie u s ta n n e j k o n tro li choćby ty lk o  po to, żeby u n ik n ą ć  tw o rzen ia  się 
w  łon ie  p a ń s tw a  ośrodków  siły  ekonom icznej n a  szkodę d o b ra  w sp ó l­
no ty , k tó re  je s t p rzec ie  ra c ją  je j b y tu ”.

To pouczen ie  J a n a  X X III  s ta je  się  zu p e łn ie  ja sn e , je ś li w eźm iem y 
pod  uw agę, że n a  począ tk u  d ru g ie j sw ej części, E n cy k lik a  p rz y ­
p o m in a  z n ac isk iem  o is tn ie n iu  p raw a , p rzy s łu g u jąceg o  każd em u  czło­
w iekow i ·— „być i pozostaw ać w  p ie rw szy m  rzęd z ie  odpow iedzia lnym  
za  sw o je  u trz y m a n ie  i sw o je j ro d z in y ”. Z p u n k tu  w id zen ia  c h rze śc ijań ­
skiego, sy s tem  ekonom iczny  będzie  n ie  do p rzy jęc ia , jeś li n ie  będzie  
re sp e k to w a ł tego  n igdy  n iep rzed aw n io n eg o  p raw a .
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W  p ierw sze j części „M ater e t M ag istra” p rzy p o m in a  m yśl L eona  X III  
u zn a ją cą  p raw o  n a tu ra ln e  do za k ła d a n ia  zw iązków  . zaw odow ych d la  
o b rony  s łu sznych  in te re só w  p raco w n ik ó w . Z ach ę ta , w y n ik a ją c a  s tąd , 
p o b u d z iła  w ie le  m ężczyzn  i k o b ie t do z a k ła d a n ia  i ro z w ija n ia  zw iązków  
zaw odow ych o in sp ira c ji ch rze śc ijań sk ie j, odpo w iad a jące j życzeniom  
L eo n a  X III , a  późn ie j P iu sa  X I.

J a n  X X III, w  d ru g ie j części sw ej E ncyk lik i, k ied y  m o w a  w  n ie j o k o ­
n iecznej obecności p rzed s taw ic ie li p raco w n ik ó w  n a  różnych  szczeblach 
s t ru k tu ry  ekonom icznej ■— k ie ru je  pod  ad resem  sy n d y k a lis tó w  fo rm a l­
ną, choć p ow śc iąg liw ą  ap ro b a tę :

„N asza se rd eczn a  m yśl, N asza O jcow ska zach ę ta  zw raca  się k u  is tn ie ­
jący m  i d z ia ła jący m  n a  k ilk u  k o n ty n e n ta c h  zw iązkom  zaw odow ym  
i ru ch o m  sy n d y k a lis ty czn y m  o. in sp ira c ji ch rześc ijań sk ie j. M im o pow aż­
nych  n ie raz  tru d n o śc i, p o tra f iły  one sk u teczn ie  dz ia łać  i d z ia ła ją  d a le j 
w  ob ro n ie  in te re só w  k la s  p ra c u ją c y c h  w  k ie ru n k u  ich m o ra lnego  
i m a te r ia ln e g o  p o d n ies ien ia  za rów no  w  ob ręb ie  każdego  p ań s tw a , jak  
i w  zak res ie  św ia tow ym . W idzim y z zadow olen iem , że m ie rn ik ie m  ich 
d z ia ła ln o śc i n ie  są  jed y n ie  ła tw e  do sp ra w d z e n ia  w y n ik i bezp o śred n ie  
i n a ty tfim ia s to w e , lecz tak że  pozy tyw ne  re p e rk u s je  n a  cały  św ia t p racy , 
gdzie ro zp o w szech n ia ją  one idee o w łaśc iw e j o r ie n ta c ji i są  źród łem  
bodźców  po ch rze śc ijań sk u  n o w o ta rsk im ” .

W w ie lu  k ra ja c h  a to li ch rze śc ijan ie  w  dzis ie jszych  czasach  d z ia ła ją  
w  in n y ch  zw iązkach  zaw odow ych. J a n  X X III  sk ła d a  ho łd  ich  d z ia ła l­
ności, lecz s ta w ia  w a ru n k i, pod  ja k im i o n a  m oże być p o d ję ta : 

„W idzim y ró w n ież , że trz e b a  w ziąć pod uw agę d z ia ła lność  w  d u ch u  
c h rze śc ijań sk im  N aszych  d rog ich  synów  w  in n y ch  s to w arzy szen iach  
zaw odow ych i syn d y k a lis ty czn y ch , ożyw ionych  n a tu ra lis ty c z n y m i za sa ­
d am i życia i re sp e k tu ją c y c h  w olność su m ie n ia ” .

Nowe problemy

T rzec ia  część „M ater e t M ag istra” je s t być m oże n a jd o n io śle jsza , 
a w  każd y m  raz ie  n a jo ry g in a ln ie jsza .

J a n  X X III p o ru sza  tam  p ro b lem y  now e. Z re sz tą  g łów na  tro sk a  
J a n a  X X II I  je s t  ta  sam a, co i L eona  X III  i P iu sa  X I, k tó rz y  w idzieli 
p rz e p a s tn e  n ie ró w n o śc i pom iędzy  poszczególnym i ludźm i i ró żn y m i k la ­
sam i spo łeczeństw a . S zu k a li w ęc sposobów , aby  te m u  stan o w i rzeczy 
położyć k res .

Z a czasów  L eo n a  X II I  ta  n ie rów ność  u ja w n iła  się szczególnie w  w ie l­
k ich  k ra ja c h , k tó re  zaczęły się up rzem y sław iać , pom iędzy  k la są  ro b o t­
n iczą i k la są  b u rżu azy jn ą . W tedy  to  E n cy k lik a  „ R erum  N o v a ru m ” nie 
z aw a h a ła  się s tw ie rd z ić : „bogactw o w pad ło  w  ręce  n iew ie lu , a m n ó ­
s tw o  zosta ło  pozostaw ione  w  nędzy. Ci ludz ie  z k la s  upośledzonych ,
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d o d a je  — są  po w iększej części w  sy tu a c ji n ieszczęścia  i nędzy  n ieza ­
s łu ż o n e j” . I  d a le j: „T a m a ła  liczba  bogaczy i sy ty ch  n a k ła d a  ja rzm o , 
bez  m a ła  n iew oln icze  n a  n ieskończone m nóstw o  p ra c o w n ik ó w ”.

J a n  X X III  po ru sza  p ro b lem  n ie rów nośc i poziom u życia  w  naszych  
czasach : czy to  pom iędzy  ró żn y m i se k to ra m i g o sp o d ark i w  ty m  sam ym  
k ra ju , w  szczególności pom iędzy  ro ln ic tw em  i p rzem y słem  lu b  u sługam i. 
B ądź to  ró w n ież  w  ty m  sam y m  k ra ju  pom iędzy  reg io n am i n ie je d n a k o ­
w o ro zw in ię ty m i gospodarczo , b ąd ź  to  pom iędzy  k ra ja m i n ie ró w n o m ie r­
n ie  ro zw in ię ty m i pod  w zg lędem  ekonom icznym .

C hyba  po ra z  p ie rw szy  d o k u m e n t p ap ie sk i p o ru sza  w  sposób ta k  
obszerny  p ro b lem y  w ie jsk ie . Z a raz  n a  w s tęp ie  te j części P ap ież  s tw ie r ­
dza, że w e w szy stk ich  n iem a l k ra ja c h  m a  m ie jsce  uc ieczka  w ie jsk ie j 
ludnośc i do m ias t. P o d a je  p rzyczyny , k tó re  to  p o w o d u ją  — są  one 
ró żn o rak ie , np .: „ p rag n ien ie  ucieczk i z o toczenia , uw ażanego  za zam ­
k n ię te  i pozbaw ione  p e rsp e k ty w , tę sk n o ta  za now ością  i p rzygodą , 
k tó ra  o p an o w ała  obecne p oko len ie ; a tr a k c ja  ła tw o  zdobyw anych  (p ie­
n iędzy) b ogac tw ; m iraż  życia  w  w iększe j w o lności i k o rz y s ta n ie  ze 
ś ro d k ó w  i u ła tw ień , ja k ie  o fe ru ją  sk u p isk a  i o śro d k i m ie jsk ie ” .

P ap ież  d o b itn ie  p o d k re ś la , iż z- p rzyczyny  ty c h  ucieczek  w y n ik a 'f a k t ,  
że ro ln ic tw o  n iem a l w szędzie  je s t  zacofane, czy to  z p u n k tu  w id zen ia  
p ro d u k c ji, z a lu d n ien ia , czy też  z p u n k tu  w id zen ia  sto p y  życiow ej lu d ­
ności ro ln iczo -w ie jsk ie j. Z tego  też  pow odu  ludność  ta  c ie rp i n a  k o m ­
p lek s  niższości. P ra g n ą c  zapobiec k ry zy so w i życia  w ie jsk iego  J a n  X X III  
u w aża  za sto so w n e  w sk azan ie  pew n y ch  d y re k ty w , a p rzy  ty m  ró w n ież  
n ie  om ieszka  w  p ięk n y ch  s łow ach  p o dk reś lić  w ie lkość  i sz lachetność  
.zaw odu ro ln ik a  i jego  p racy .

„M ogą on i z ła tw o śc ią  spostrzec  ja k  sz lach e tn a  je s t  ich  p raca , bądź  
d la tego , iż p rz e ż y w a ją  oni sw e życie w  m a je s ta ty c z n e j św ią ty n i s tw o ­
rzen ia , b ądź  też  d la tego , iż p ra c a  ich  zw iązan a  je s t  często  z życiem  ro ś ­
lin  i zw ie rzą t, życiem , k tó re  je s t n iew y czerp an e  w  sw ym  w yraz ie , 
n ieu g ię te  w  sw ych  p raw ach , boga te  w  p rzy p o m in an iu  B oga, S tw órcy  
i D aw cy, b ądź  to  d latego , pon iew aż w y tw a rz a ją  on i żyw ność, p o trzeb n ą  
do k a rm ie n ia  lu d zk ie j ro d z in y  o raz  d o s ta rc z a ją  co raz  w ięk szą  liczbę 
su row ców  d la  p rzem y słu . P o n a d to  je s t  to  p raca , k tó ra  n ies ie  za sobą 
godność zaw odu, co c h a ra k te ry z u je  się jego ró żn o ro d n y m i p o w iązan iam i 
z m aszynam i, chem ią  i b io logią, p o w iązan iam i w  c iągu  rozw o ju , spo ­
w o d ow anym i w p ływ em  techn icznego  i naukow ego  p o stęp u  n a  gospo­
d a rs tw o  w ie jsk ie . P o n ad to  je s t to  p ra c a  c h a ra k te ry z u ją c a  się w łaśc iw ym  
d la  n ie j sam ej w y m ia rem  m o ra ln y m , a lbow iem  w y m ag a  o n a  zdolności, 
o r ie n ta c ji  i p rzy s to so w an ia  się, c ierp liw ośc i w  czasie w ie lu  godzin  w y ­
czek iw an ia , poczucia  odpow iedzia lności, d u ch a  w y trw a ło śc i i p rz e d ­
siębiorczości...”

P rz y  p racy  n a  ro li osobow ość lu d zk a  z n a jd u je  liczne bodźce d la  sa - 
m ow ypow iedzen ia  się, sam orozw o ju , w zbogacen ia  i w z ro stu  n aw e t 
w  o d n ies ien iu  do w a rto śc i duchow ych . D la tego  też  je s t to  p raca , k tó ra
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p o jm o w an a  i re a liz o w a n a  w in n a  być za rów no  ja k o  pow o łan ie  i ja k  
m isja . P o w in n a  być u w ażan a  ja k o  odpow iedź n a  w ezw an ie  B oga do 
rea lizo w an ia  Jego  O patrznościow ego  p la n u  w  h is to r ii; w in n a  być u w a ­
żan a  za sz lach e tn e  p rzedsięw zięc ie  d la  p o d n ies ien ia  sieb ie  i in n y ch  oraz 
ja k o  w k ła d  do cyw ilizac ji lu d z k ie j”.

Je ś li chodzi o d y re k ty w y  E n cy k lik i „M ater e t  M ag istra”, m a jące  za ­
żegnać k ry zy s w  ro ln ic tw ie , to  p o d a jem y  je  „p e r p u n c ta ” , n ie  w d a jąc  
się w  szczegółow e om ów ienie . Są one n a s tę p u ją c e :

Z ró w n an ie  p o d staw o w y ch  u słu g  p u b licznych  (tak  n a  w si ja k  i w  m ie ­
ście); s topn iow y  i h a rm o n ijn y  rozw ój sy s tem u  gospodarczego; w łaśc iw a  
p o lity k a  gospodarcza  ró w n ież  w  dziedz in ie  ro ln ic tw a  (k tó ra  b ie rze  pod 
uw agę p o d a tk i, k re d y t, u b ezp ieczen ia  spo łeczne, ochronę cen); p o p ie ­
ra n ie  w  o k ręg ach  ro ln iczych  p rzem y słu  oraz  u słu g ; m o d e rn izac ja  
p rz e d s ię b io rs tw a  ro lnego  w  sk a li ro d z in y ; so lid arn o ść  i w sp ó łp raca .

J a n  X X III  ju ż  3 m a ja  1960 ro k u  w  sw o je j A lokuc ji s tw ie rd z ił, co 
ró w n ież  p o w ta rz a  i ro z w ija  w  E ncyk lice  „M ater e t M a g is tra ” :

„ Je s te śm y  w szyscy  w  ró w n e j m ierze  odpow iedz ia ln i za  n iedożyw ione 
narody ... D la tego  też  is tn ie je  p o trzeb a  w y k sz ta łcen ia  sum ień  lu dzk ich  
W sensie  odpow iedzia lności, k tó r a  ciąży  n a  każdym , szczególnie na  
tych , k tó rz y  są  b a rd z ie j u p rz y w ile jo w a n i”.

C hodzi o to , aby  k ra je , k ó re  są  ekonom iczn ie  ro zw in ię te  p rzy ch o ­
dziły  z pom ocą k ra jo m  n a  d rodze  ro zw o ju  ekonom icznego, co też  n ie ­
k tó re  p a ń s tw a  ch w aleb n ie  czynią . Pom oc d o raźn a , jak k o lw iek  je s t obo­
w iązk iem  na łożonym  przez  ludzkość i sp raw ied liw o ść  — n ie  je s t w y ­
s ta rc z a ją c a , aby  z likw idow ać  w  licznych  k ra ja c h  nędzę  i głód. Z a ra ­
dzić te m u  m oże jed y n ie  zw iększona w sp ó łp raca  techn iczna , nau k o w a  
i fin an so w a  pom iędzy  społecznościam i po lity czn ie  i gospodarczo  ro z ­
w in ię ty m i a  tym i, k tó re  dop ie ro  zaczy n a ją  lu b  z n a jd u ją  się n a  drodze  
do ro zw o ju . R ozsądek  w ym aga , aby  te  o s ta tn ie  u n ik a ły  b łędów  p rz e ­
szłości i m ia ły  p rzed  oczym a a k tu a ln e  dośw iadczen ia  ju ż  ro zw in ię ty ch  
społeczności po litycznych . N ależy dążyć do tego , aby  coraz w ięcej p ro ­
d ukow ać  i aby  w y p ro d u k o w an e  d o b ra  b y ły  rów n o  rozdzie lone  p o m ię ­
dzy w szy stk ich  cz łonków  społeczności.

E konom iczn ie  ro zw in ię te  k ra je , u d z ie la jące  pom ocy, p ow inny  u z n a ­
w ać  i szanow ać in d y w id u a ln e  cechy społeczności gospodarczo  d o s ta tecz ­
n ie  n ie ro zw in ię ty ch . E n cy k lik a  p rz e s trz e g a  p rzed  p o k u są  w y k o rz y s ty ­
w a n ia  sw ej tech n iczn e j i f in an so w e j w sp ó łp racy  d la  w y w ie ra n ia  w p ły ­
w u  n a  sy tu a c ję  p o lityczną  m n ie j ro zw in ię ty ch  k ra jó w  w  zam iarze  
d om inac ji. Jeże li to  n a s tąp iło b y  — by łoby  to  n o w ą  fo rm ą  ko lon ia lizm u . 
P o stęp  n au k o w y  i tech n iczn y , rozw ój gospodarczy , p o p ra w a  w a ru n k ó w  
życiow ych  są  n iew ą tp liw ie  po zy ty w n y m i czy n n ik am i cyw ilizac ji. N ie 
m ożna  je d n a k  lekcew ażyć i zapom inać  lu b  zaprzeczać  w a rto śc i d u ch o ­
w ych, d la  k tó ry c h  te  p ie rw sze  są  z zasady  śro d k am i pom ocniczym i. 
K ościół K a to lick i n a  k ażd y m  k o n ty n en c ie  w y k azu je  odw ieczną ży w o t­
ność w  p o p ie ra n iu  rzeczyw istego  p o s tęp u  i d a w a n ia  życia  cyw ilizac ji.
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K ilk a  n a s tęp n y ch  p a ra g ra fó w  pośw ięca  E n cy k lik a  p ro b lem o w i dem o ­
g ra ficzn em u  i n a  zakończen ie  trz ec ie j części s tw ie rd za , iż za naszych  
czasów , k ażd y  p ro b lem  ludzk i, n aukow y , techn iczny , ekonom iczny, sp o ­
łeczny, po lityczny , k u ltu ra ln y  — p o siad a  zasięg  m iędzynarodow y . P o ­
n iew aż  po jedyncze  p a ń s tw a  n ie  są  w  s tan ie  w  odpow iedn i sposób ro z ­
w iązać sw ych  n a jw ażn ie jszy ch  p rob lem ów , ko n ieczn a  je s t  w sp ó łp raca  
narodów , o p a r ta  n a  w za jem n y m  zro zu m ien iu  i z au fan iu . W zajem ne 
zro zu m ien ie  i zau fan ie  m iędzy  ludźm i i m iędzy  p ań s tw am i n ie  m oże 
rodz ić  się  i um acn iać  inacze j, ja k  ty lk o  w  o p arc iu  o u zn an ie  i p o sza ­
n o w an ie  p o rząd k u  m ora lnego , k tó rego  p o d w a lin ą  je s t Bóg. P om im o 
w zra s ta jąceg o  n iep o k o ju  n a  całym  św iecie  — O jciec św . J a n  X X III, 
n ie  tra c i ufności i sw ój op tym izm  o p ie ra  n a  w ie rze  w  O p atrzn o ść  Bożą, 
p rzy tacza jąc  d w a  m o tyw y  nadzie i:

„Z a naszych  dni, n ie  tak , ja k  to  było  w  ub ieg łym  s tu lec iu  — p ostęp  
n au k o w o -tech n iczn y  z rodził p ro b lem y  o zasięgu  św ia tow ym , k tó re  
rozw iązać  m ożna ty lk o  w  o p a rc iu  o szczerą  i czy n n ą  w ia rę  w  B oga” . 
„Z te j p ra w d y  p ły n ie  w niosek , k o n ty n u u je  E n cy k lik a  „M ater e t M a­
g is tra  ”, że  b ezg ran iczne  p e rsp ek ty w y , o tw a rte  p rzez  o d k ry c ia  naukow e, 
p rzy czy n ia ją  się  do b u d zen ia  p rześw iadczen ia , że zdobycze m a te m a ­
tyczne i n au k o w e  d o ty k a ją  ty lko , lecz n ie  z g łęb ia ją  i n ie  w y ra ż a ją  
w  p e łn i n a jg łęb szy ch  ta jn ik ó w  życia. A trag iczn e  dośw iadczen ie , k tó re  
w ykazało , że g ig an tyczne  siły  w y k o rzy stan e  być m ogą d la  celów  k o n ­
s tru k ty w n y c h  ja k  i n iszczycie lsk ich  — dow odzi, że kon ieczne  je s t  z re ­
a lizow an ie  p ry m a tu  w a rto śc i duchow ych , po to, aby  sk ie ro w ać  postęp  
n au k o w o -tech n iczn y  d la  w yłącznego  w y k o rz y s ta n ia  go n a  rzecz ro z ­
w o ju  cyw ilizacy jnego”.

P o w tó re  w z ra s ta  w  ludz iach  rów nocześn ie  g łębsze p rzek o n an ie  o is t ­
n ien iu  n iez łom nych  pow szechnych  p ra w  człow ieka, co szerzy  coraz 
b a rd z ie j p rag n ien ie  życia  w  w a ru n k a c h  b a rd z ie j sp raw ied liw y ch  i lu d z ­
k ich . Te w szy stk ie  e lem en ty  p rzy czy n ia ją  się do tego , iż ludzie  s ta ją  
się co raz  b a rd z ie j św iad o m i sw ych  celów  i że ro zu m ie ją  co raz  lep ie j 
znaczen ie  w a rto śc i duchow ych.

I to  w ła śn ie  je s t d o b ry m  znak iem , n ap a w a ją c y m  nad z ie ją , że o siąg ­
n ię te  zo stan ie  w za jem n e  z rozum ien ie  i sk u teczn a  w sp ó łp raca .

Odnowienie stosunków społecznych w  prawdzie, sprawiedliwości 
i miłości

A czkolw iek  n a  p ie rw szy  rz u t  o k a  ty tu ł  czw arte j części E n cy k lik i w y ­
d a je  się dosyć en ig m aty czn y  — to  p rzecież  po zap o zn an iu  się z tre śc ią  
te j części, m ożem y stw ie rd z ić , iż ta  o s ta tn ia  część z aw ie ra  pew n e  ra d y  
i w sk azan ia , p o d an e  w  sposób p ro s ty , b e zp re ten s jo n a ln y , k tó re  w y p ły ­
w a ją  z nau k i, z a w a rte j w  in n y ch  częściach  E ncyk lik i.

N aw iązu jąc  do p o p rzed n ie j części E n cy k lik a  p rzy p o m in a , że m im o
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p o stęp u  n a u k i i te ch n ik i p o zosta je  n a d a l p ro b lem  odbudow y s to sunków  
społecznych  w  b a rd z ie j lu d zk ie j rów n o w ad ze  zarów no  w  s to su n k u  do 
poszczególnych p o litycznych  społeczności, ja k  i n a  sk a lę  św ia tow ą.

J a n  X X III  u w aża  za pożyteczne, n a  kon iec  sw ej E n cyk lik i, po staw ić  
c h rze śc ijan  w  obliczu  ch rześc ijań sk ie j d o k ry n y  spo łecznej. C zyni to: 
1— o, p rzy p o m in a jąc  je j tre ść  i znaczen ie ; 2—o, za leca jąc  k a to lik o m  
z n ią  się zapoznać, p rzysw o ić  ją  sobie i w p ro w ad zać  w  życie społeczne; 
3— o, w sk azu jąc  w  ja k i sposób m oże ona  p rzen ik n ąć  do o rg an izac ji 
św ieck ich .

P o d staw o w ą  zasad ą  d o k try n y  spo łecznej K ościo ła  je s t to , że „ is to ty  
lu d zk ie  są  i m u szą  być fu n d a m e n te m , celem  i p rzed m io tem  w szystk ich  
in s ty tu c ji, w  k tró y c h  p rz e ja w ia  się  życie społeczne. K ażd a  z n ich , będąc 
ty m  czym  je s t  — p o w in n a  być ocen iona  w ed łu g  sw ego w łaśc iw ego  c h a ­
ra k te ru  społecznego i zgodnie z Bożym  zam ysłem  p o d n ies io n a  do po ­
rz ą d k u  n ad p rzy ro d zo n eg o ” .

Z godn ie  z tą  zasad ą  K ośció ł op raco w ał stopn iow o sw o ją  d o k try n ę  
spo łeczną, zgodną z w ym ogam i n a tu ry  lu d zk ie j ja k  ró w n ież  z c h a ra k ­
te ry s ty cz n y m i cecham i w spó łczesnego  spo łeczeństw a. O p in ie  i w sk a z a ­
n ia  te j d o k try n y  — m ów i E n cyk lika , w in n y  być p rz y ję te  p rzez  w sz y s t­
k ich  ludz i d o b re j w oli, n a w e t n ie -ch rze śc ijan , p on iew aż  jed y n y m  w a ­
ru n k ie m  je j p rz y ję c ia  są  zasady  p ra w a  n a tu ra ln e g o . O czyw iście d la  
ch rze śc ijan  ośw ieconych  O b jaw ien iem  n a b ie ra  ona  o w ie le  głębszego 
sensu.

E n cy k lik a  k ład z ie  m ocny  n ac isk  n a  to , aby  dzis ia j, b a rd z ie j niż k ie ­
dyko lw iek , ta  d o k try n a  b y ła  po zn an a , p rzy sw o jo n a  i w p ro w ad zo n a  
w  życie społeczne.

N au k a  d o k try n y  spo łecznej K ościoła, w  m yśl E ncyk lik i, „p o w in n a  być 
p ro w ad zo n a  n a  zw yk łych  k u rsa c h  w  sposób sy s tem aty czn y  w e w szy st­
k ich  sem in a riach  i szko łach  k a to lick ich  n a  w szy stk ich  poziom ach . M usi 
ona  być poza ty m  um ieszczona w  p ro g ram ie  n a u k i re lig ii w  p a ra f ia c h  
i w  u g ru p o w an iach  ap o sto ls tw a  św ieck iego , p o w in n a  być p ro p ag o w an a  
p rzez  w sze lk ie  w spó łczesne  śro d k i ro zp o w szech n ian ia  m yśli: p ra sę  co­
d z ien n ą  i czasopism a, p rzez  p ra s ę , o c h a ra k te rz e  p o p u la rn y m  i p rzez  
d z ie ła  n au k o w e , p rzez  rad io  i te le w iz ję ” .

N ie w y sta rczy  je d n a k  znać a b s tra k c y jn ie  n a u k ę  spo łeczną K ościoła, 
trz e b a  ją  sob ie  dob rze  p rzysw o ić  i k o n k re tn ie  w p raw d zać  w  życie-. 
C h rześc ijan in  m a  być w y ch o w an y  w szech stro n n ie . M usi w ięc być  ró w ­
n ież w y ch o w an y  społecznie. „W ychow anie m u s i do tyczyć w szy stk ich  
obow iązków . M usi w ięc budz ić  u  ch rze śc ijan  św iadom ość obow iązku , 
k tó ry  po lega  n a  p ro w ad zen iu  w  sposób ch rze śc ijań sk i dz ia ła lnośc i o ch a ­
ra k te rz e  n a w e t ekonom icznym  i spo łecznym ”.

S po łeczna  d o k try n a  c h rze śc ijań sk a  (ch rześc ijań sk a , gdyż ta  te rm in o ­
log ia  je s t  k o n sek w e tn ie  zachow ana  w  całe j E ncyklice) je s t  in te g ra ln ą  
częścią ch rze śc ijań sk ie j k o n cep c ji życia. C h rze śc ijań sk a  n a to m ia s t k o n ­
cep c ja  życia  n a k a z u je  d u ch a  u m ia rk o w an ia , po św ięcen ia  i p o k u ty , k tó ry
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zap ew n i zw ycięstw o  dusży nad  c iałem . W ty m  k ie ru n k u  w in n o  k ro ­
czyć w ych o w an ie  ch rześc ijan  ró w n ież  n a  odc inku  społecznym . P o w a ż ­
ne zad an ie  w  w y ch o w an iu  spo łecznym  p rz y p a d a  s tow arzyszen iom  i o r ­
g an izac jom  a p o sto ls tw a  św ieckiego. P o  n au czan iu  i w y ch o w an iu  należy  
p rzed e  w szy stk iem  p rze jść  do d z ia łan ia . J e s t  to  zadan ie , k tó re  do tyczy  
p rz e d e  w szystk im  św ieckich , p on iew aż  oni zw ykle, ze w zg lędu  n a  ro ­
dzaj sw ojego  życia, o d d a ją  się  dz ia ła lnośc i i p ra c u ją  w  in s ty tu c ja c h
0 ce lach  św ieck ich . A by dob rze  zrozum ieć  i sp e łn ić  to  zadan ie , k o n iecz­
ne  je s t, aby  oni b y li n ie  ty lk o  k o m p e te n tn i w  sw oich zaw odach  i w y ­
k o n y w a li sw o ją  p ra c ę  doczesną zgodnie  z p ra w a m i n a tu ry , lecz ró w n ież  
je s t  n ieodzow ne, aby  p ro w ad zo n a  o n a  b y ła  zgodnie z zasad am i i d y re k ­
ty w a m i spo łecznej d o k try n y  ch rześc ijań sk ie j. D zia ła jąc  n iezgodn ie  z ty m i 
o s ta tn im i k a to licy  n ie  ty lk o  n ie  sp e łn ia ją  sw ojego  obow iązku , ale m ogą 
n ie ra z  dop row adzić  do z d y sk red y to w an ia  sam ej d o k try n y .

K a to licy  p o w in n i u zn aw ać  i m ieć  poczucie h ie ra rc h ii w a rto śc i w  w y ­
k o n y w an iu  sw ej d z ia ła ln o śc i doczesnej i w  dążen iu  do osiągn ięc ia  po ­
szczególnych celów . K ościół docen ia  znaczen ie  p o stęp u  naukow ego
1 techn icznego  o raz  w y n ik a ją c y  s tą d  d o b ro b y t m a te r ia ln y , znaczący  
znaczny  k ro k  w  ro zw o ju  cyw ilizac ji lud zk ie j. P o stęp  n au k o w y  i te c h ­
n iczny  m a  oprócz tego  podn ieść  ludz i n a  w yższy  szczebel duchow y 
doskonałośc i, za rów no  w  p o rząd k u  p rzy rodzonym , ja k  i n ad p rzy ro d zo ­
n y m : „Bo co za po ży tek  człow iekow i, choćby ca ły  św ia t p o zy sk a ł a  n a  
duszy  sw o je j szkodę poniósł?  A lbo co odda człow iek  w zam ian  za duszę  
sw o ją ” .

Te u w ag i o jcow sk ie  n ie  p o w in n y  rob ić  w rażen ia , że P ap ież  n ie  chce 
ch rześc ijań sk ieg o  zaan g ażo w an ia  k a to lik ó w  w  św iecie  w  o rg an izac jach  
doczesnych . Z u p e łn ie  p rzec iw n ie , p rag n ie , aby  ich  szereg i w z ra s ta ły  
i ich  dzia ła lność  się zaznaczała .

N a  kon iec  J a n  X X II I  w  E ncyk lice  „M ater e t M ag istra” d a je  o s ta tn ią  
ra d ę  o szczególnym  znaczen iu : im  b a rd z ie j b ęd ą  k a to licy  n a s taw ien i 
n a  w a rto śc i duchow e i ce le  n ad p rzy ro d zo n e  — sku teczność  ich d z ia ła ­
lności będzie  w iększa , s taw szy  się  ", św ia tło śc ią  w  P a n u ” lep ie j z ro zu ­
m ie ją  p o d staw o w e w ym og i sp raw ied liw o śc i.

J a n  X X III  — g łow a K ościo ła  K ato lick iego , M atk i i N auczycie la  
w szy stk ich  ludz i — w  sied em d z ie s ią tą  roczn icę  p ie rw sze j E ncyk lik i 
spo łecznej, p rzy p o m n ia ł św ia tu  c h rze śc ijań sk ą  d o k try n ę  spo łeczną, ro z ­
w in ą ł ją  i zasto sow ał do now ych  w a ru n k ó w .

K s. S te fa n  S o łty s ze w sk i


